
Nr. 8 1891 r. Ogólnego Wydawnictwa Rok XIV.

GONIEC i ISKRA
.Dziennik dla wszystkich, illustrowany.

Lwów, dnia 10/ Marca 1891 r.

innych kra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 franków (4 dolary) ; rocznie w Am eryce  południowej, w l łrazy lj i ,  Austra l ji  i innych krajach  zaoeeanowyeh 
franków — stosunkowo na k w a r ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et.  za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. N ades łane  po 20 et. 

0|* Wiersza. O p ła ta  od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  g ran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie naleźytośei 
P*zesełae na jdogodniej przekazami pocztowymi, lub w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych:  do Adm inistracji Gońca i Iskry  we Lwowie. 
**Uca K raszew skiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełae  prenum eratę  do laram i papierowymi w  listach rekomendowanych. — L is ty  powinny byó 

frankowane. — Nurnera odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego prenum era to ra .  — N um er pojedyńezy kosztuje  2 5  centów.



Od Ekspedycji.
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

dodateŁ w którym się znajduje: „T y ­
g ry sy  i  la m p a r t“ z notat myśliwego, 
„Z  I ,avyża“ i ogłoszenia.

Od Wydawnictwa.
Rozpoczynając rok X iV . wydawnictwa, 

z umysłu nie piszemy obszernej rozprawy o 
tem, co było i o tern, co ma być. Było tak, jak  
w twardych naszych stosunkach i ciężkich wa­
runkach bytu, mogło być najlepiej —  będzie 
tak ,  jak  pozwolą siiy, cały zapas dobrej woli, 
najlepszych chęci i szczerego patrjotyzmu pol­
skiego, który  był, jes t  i będzie zawsze naszym 
codziennym pacierzem i artykułem wiary. P i ­
smo nasze będziemy redagować w tym samym 
duchu i kierunku, będziemy urozmaicać i do­
łożymy wszelkich s tarań , aby było pouczające, 
pożyteczne i przyjemne. Za usterki w wyda­
wnictwie, jeśli były jakie, serdecznie przepra­
szamy —  ciężko je s t  wszystkim w naszych 
stosunkach, ale najciężej, niezawodnie, wyda­
wnictwom perjodycznym w Galicji.

Szanownych prenumeratorów naszych pro­
simy uprzejmie, aby byli łaskawi odnowić bie­
żącą i wyrównać zalegającą prenumeratę, nad­
mieniając, że wszelkie zaległe rachunki, są dla 
wydawnictwa bardzo uciążliwe. Wszelkie ko­
respondencje tak  zwykłe, jak  pieniężne adre­
sować należy :

Administracja „ O o ń c a  i  l s k r j “
we L w ow ie  

ulica Kraszewskiego 1. 28.

O d  r ę k i .

=  Przekleństwo am erykańsk ie !...
Pew na am erykańska gazeta umieściła spis 

tych, k tórzy  jej zaległej prenumeraty nie za ­
płacili i tak im życzy : „Niech was nigdy nie 
pocałuje, ani jedna piękna kobieta ; niech wam 
wieczorami całe pułki kotów i psów miauczą 
i wyją serenady ; niech was spotka zawód we 
wszystkich waszych interesach — niech was, 
nakoniec, wszyscy djabli porwą ! ! !

=  Najem tancerzy.
Bale karnawałowe w Londynie nie udają 

się dla braku taucerzy. „Liwerant wszyst- 
kiego“ W hiteley, wpadł na szczęśliwą myśl 
utworzenia przy kantorze swym „wydziału dla 
dostarczania tancerzy11. Dostarcza on sztnkę 
po 20 gwinei (5 dolarów) beznagannie ubraną, 
mającą dobre nogi, prócz tego gwarantuje za 
nią, że umie się w salonie znalaźć. Czyby u 
nas we Lwowie nie dało się też coś zrobić 
dla fikalskich.

=  N a s r -e d -D in .
N a s r - e d - D in ,  szach perski, j e s t  stałym 

odbiorcą kupców i przemysłowców warszaw­
skich. powozy i inne potrzeby dworu sprowa­
dza od fabrykantów syreniego grodu. Obecnie 
zaś, zamierzając przed udaniem się w podróż 
do Indji i do Ameryki wydać swą córeczkę 
zamąż, w celu przysposobienia dla niej wspa­
niałej wyprawy, postanowił wysłać do W a r ­
szawy przybocznego swego adjutanta, dla za­
kupu rozmaitych sprawunków, wśród których 
articles de Varsovie stanowią ważną rubrykę. 
Jeden  z przemysłowców warszawskich, o trzy ­
mał już  zawiadomienie o tym zamiarze szacha 
perskiego.

=  Z pola l i tera tury  i sztuki.
* „Kurjer Codzienuy“ w Warszawie, wydał 

ar tykuły p, S tefana Nestorowicza, pod tytułem 
„W  Brazylji i A rgen tyn ie11 —  w osobnej, a 
niepraktykowanie taniej ( trzy  arkuszy druku 
za 5 kop.) odbił,ce —  i oddał sprawie powstrzy­
mania wychodźtwa usługę. Praca  p. Nestoro­
wicza, napisana w sposób prawdziwie intere- 
sujący, a oparta  na gruntownej znajomości 
stosunków i trafiająca w samo sedno rzeczy,

nawet najbardziej zaślepionych przekonać jest 
w możności. W  ten sposób przeto, „Kurjer 
Codzienny11 spełnił dobrze swój obowiązek pu­
blicystyczny, obecnie zaś, jak  najszersze roz­
powszechnienie broszury należy już do publi­
czności. J e s t  to poprostu powinnością, od k tó ­
rej nikomu z ludzi oświeconych uchylać się 
nie godzi Tak  pisze warszawska Rola.

* Nakładem firmy Gebethnera i Wolffa 
wyszła świeżo w Warszawie powieść p Kle 
mensa Junoszy p. t. „Syzyf — obrazy z ży­
cia wiejskiego11.

* Redakcja „Muchy“ wydała zbiorek „Mo­
nologów11, wypowiadanych na koncertach przez 
monologistę p. A r tu ra  Zawadzkiego.

=  Oryginalne!...
Rzecz dzieje się w gabinecie doktora 

medycyny.
—  Pana  boli głowa w tem mianowicie 

miejscu ?.,.
—  Tak jest, tu.
— To tak ,  j a k  i u mnie. .
—  A jak  pan schyli się —  to tu boli — 

prawda ?...
•—■ Tak jes t,  bardzo boli...
—■ Bardzo boli — tak, jak i mnie... A 

w nocy jeszcze mocniej?...
— Całą noc nie raz nie spię...
— Zupełnie tak  samo, jak ja ...

T w arz  pacjenta przedłuża się...
— Ostatecznie, co pan doktor radzi — u 

pięciu lekarzy już  byłem i nic nie pomogli...
— A  ja  u sześciu, proszę pana i także nic 

mi nie pomogli — odparł doktor i na tem za ­
kończył konsultację lekarską.

=  Człowiek porządny.
— Po czem poznać człowieka porządnego?.,.
— Po tem, ze w kasynie gra w karty , 

w salonie ziewa, a w teatrze śpi...

=  K a t  postępowy.
Berry, ka t  londyński, jest mężem postę- 

puwym. Od pewnego czasu, przed każdą egze­
kucją prosił usilnie o pozwolonie zastosowania 
nowego sposobu wieszania, j a k  dodawał z dumą, 
własnego wynalazku. Odmawiano mu zawsze. 
Wreszcie, ustępując naleganiom oprawcy, sze­
ryf  Liverpoolu pozwolił mu powiesić „po swo­
jem u11 jakiegoś Tomasza Macdonalda, straco­
nego przed kilku dniami za morderstwo. Ino- 
waeja polega na t e m , że Berry użył do 
wieszania nie sznurka, lecz łańcucha, na kilka 
stóp długiego; tylko na ostatniem ogniwie 
łańcucha widnieje pętla fatalna. Obecny przy 
egzekucji lekarz stwierdził, iż nigdy jeszcze 
śmierć nie była zadaną tak  szybko, jak  tym 
razem • prócz tego, łańcuch nie zrywa się tak 
łatwo, ja k  sznurek. Odtąd więc, postępowy ka t  
będzie mógł stosować swój wynalazek bez 
] rzeszkody.

W y o h o -w a a ie c *
Pow ieść z angielskiego

przez

W a l t e i a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz  nr. 7).

0 1 ive r zacisnął pięście, ja k b y  g ro ził 
niem i w u k ry c iu  i odszedł k rokiem  czło ­
wieka, k tó ry  nie d a ł jeszcze za w ygraną.

—  Co to ma zn aczyć ? —  szepnął zacie­
ka w io n y  spektator tej krótkiej, lecz w ym o ­
wnej sceny. —  M ożnaby m yśleć, że p rz y ­
szły  prezes królew skiej akadem ii p ro sił o 
serce uroczej S y re n y , która go odrzuciła, 
ponieważ jest b rzyd k im . A le  nie, to b y ć 
nie m o że ! B rzyd o ta  nie znaczy nic dla k o ­
biety. Szczególna rzecz, ja k  one m ało wagi 
przyw iązują do pow ierzchow ności. M usiał 
je j w yrządzić jakąś p rzyk ro ść. L e c z  co ta­
kiego? U czoność szanownego męża widocznie 
nie im ponuje je j wcale.

—  O beszła się z nim  stanow czo, choć 
można b y ło  sądzić zdaleka, że grozi je j

chw ilam i. C zy żb y  się ośm ielił? N ie, nie, tc 
niepodobna. Ja k  psa zepch n ąłbym  go du 
w ody. A le  to b y ć nie m o że !

Z tem wszystkiem , co m i do tego ? Cc j 

m ię z nim i łączy  ? P rzekonałem  się, że l is i : 
m ojej m atki jest św istkiem  p a p ie ru , nic j 
w ięcej. A  ta dziew czyna...

Pozostanę jeszcze, d o p ó ki się nie do- j 
wiem , co to znaczy. Są tu rzeczy ciekawe- 
T e n  poeta ubogi, k tó ry  nie chce upomnieć 
się o należący do niego m ajątek. O ubo 
gich poetach słyszałem , ale żeby k tó ry  do 
brow olnie w yrzek ał się bogactw... I  d la ­
czego ? A  patrjota, służący u pana M ayes..  ̂
W szy stk o  to splata się tak dziw nie. Nic 
znam  początku, a ch cia łb ym  poznać koniec 
tej całej historji. M ożebym  tu co odkrył* 
pozostając dłużej. W a rto b y  spróbow ać p^zy 
najm niej, ch oćby dla  —  A lte i.

Śliczna d zie w c z y n a !

I X .

W ukryciu.

Z egar w ieżow y pow oli zaczął bić go­
dzinę dziewiątą i z pierwszem  uderzenien1 
A lte a  z ło żyła  robotę i wstała z krzesła 
p rz y  oknie, ab y ja k  zw ykle  przygotować 
p o kó j na posiedzenie wieczorne. A  szło je) 
to tak szyb k o  i zręcznie, iż łatw o można 
się b y ło  dom yśleć, że pow tarzała codzienne 
swoje zajęcie, do którego n aw y kła  od lat 
wielu. Nie b y ło  ono trudnem . Przed m a ł a  

sofka um ieściła kw adrato w y sto lik  z sza-
c  4 i

chownicą, p rzysun ę ła do niego dwa stare 
fotele, ustaw iła szachy. N ie zapom niała o 
św iecy, tytoniu, fajkach i p opielniczkach.

P okój znajdow ał się w tym  sam ym  
domu, do którego przed laty  dwudziesto 
doktor L u ttre l p rzyw ió zł kupione chłopię 
cygańskie. B y ł on dość duży, w yso ki i ja - . 
sny. M ięd zy oknam i stał stary fortepiaOi 
na oknach k w ia ty  w d o n ic z k a c h , koszy­
czek z robotą na m ałym  s to iik u , czyste 
firan ki i sprzęty proste i stare, lecz utrzy­
m ane starannie. O kna w ych o d ziły  na ulicę 
Now ej T a m iz y  i uchylone b y ły  w górnej 
części, d la  u n ikn ien ia ciekaw ości ulicznych 
przechodniów . Na ścianach k ilk a  starych 
obrazów, po w iększej części k o p ji krajo b ra­
zów, nad fortepianem  duża fotografja hei- 
delbergskiego studenta, w której na pierw ­
szy  rzut oka można b y ło  poznać 01ivera 
Luttrel, na przeciw ległej ścianie m alow any 
portret m łodzieńca o ja sn y ch  włosach ' ma- 
rzącem , natchnionem  spojrzeniu. T w a rz  ta 
zw racała na siebie uwagę, zarów no w yk o ­
naniem  starannem  utalentowanego artysty* 
ja k  pięknością samego typu i wyrazem  
tw arzy niepospolicie szlachetnej. W  oczach 
zwłaszcza, zdaw ał się wiecznie pło nąć święty 
ogień natchnienia, czoło w ysokie, rozumne 
i p iękne jaśn iało  czystością m yśli, usta w y­
ra ża ły  dobroć i łagodność, a m ło d y  zarost 
zlekka zaledwie oeieniał dolną część tw a­
rz y  m łodego człow ieka. Pod spodem  znaj­
dow ał się n a p is: K lem e n s Ind agine 1851 f-

S koń czyw szy zw yk łe  przygotow ania do 
w ieczornych szachów, które stan o w iły  co­
dzienną rozryw kę je j ojca i wuja, doktora 
L uttre l, A lte a  raz jeszcze obrzuciła pokój 
uważnem spojrzeniem , b y  się p rzekonać, że 
w szystko znajduje się na sw ojem  miejscu. 
Za chw ilę p rzy jd ą  zapewne obadw aj, a ona 
ja k  zw yk le  cicho usiądzie na sofce z ro ­
bótką, lub książką, albo o tw orzyw szy forte­
pian grać będzie sm utne i tęskne melodje* 
które najlepiej lubiła.

D rz w i o tw o rzy ły  się cicho i poeta 
wszedł do pokoju. Pom im o lat 70 można



H a r t o w n y  g ł ó w n y  s k ł a d  ' 
i  z a s t ę p s t w o  f a b r y k : P o r t -  
l a n d - C e i u e n t n  g r o s i z o w i c k i e -  1 
g o ,  S z c z a k o w s k i o g o  g i p s u
alabastrowego, rzeźbiarskiego. n u i n r -  ' 
skiego, do nawozu, surowego, W a p n a  
h y d r a u l i c z n e g o ,  k u f s t c i n -  
s k i e g o  zwykłego skalistego. P a p y  
I  p ł y t  I z o l a c y j n y c h ,  A s f a l t ,  ! 
S m o ł o w i e c ,  S z k ł o  w o d n e .  
K a r b o l i  i i e n m  i \\>zelkie garowe j 
p łynne  f a r b y  o l e j n e ,  l a k i e r o ­
w e ,  w o s k o w e ,  t e r p e n t y n o w e ,  i 
s p i r y t u s O W re ,  złoto, srebro i miedź | 
w p łyn ie  H r i m o l i  11 y .

Cement z wyż wymienionych fu- ] 
bryk, wapno, gips i ws/.elkio aittkii-ly 
w większej  ilości zamówione, taniej  
policzę', jak  fabrykanci.

Polecam również mój handel k o ­
r z e n n y  m a t e r j a l n y ,  w y b ó r  
n y c h  w i n ,  wszelkich gatunków 
H e r b a t  y ,  S e r y ,  S ł o n i n y .  
S m a l c u ,  M a s ł a ,  O w o c e  s u ­
s z o n e .  6 — 1.

Fr. Lencrt w Krakowie
Sławkowska pod gankiem. 

Adres dla telegram ów: Lenert Kraków.

Fabryka wyrobów kotlarskich
m iedzianych i żelaznych

Franciszka Schramma
w  e I, w  o w  i c

znajduje się 

p r z y  ul. M ły n a rs k ie j  I. 5
w wł.isnyin domu, obok młyna p a ro ­

wego p. Denisa.

5307- ■3—1.

W ędliny dworskie
z Pawłowa,

wyborna k iełbasa sucha  I kg. po 86, 
smalec w najlepszej jakości 1 kg. 08, 
także wędliny litewskie: wielki zapas 
otrzymał.i w łaścic ie lka  mleczan ' ul.  
T e a t r a l n a  i. 10. I,. K o r n l e w i c z .

5808—(i— 1.

Ogłoszenie.
Niniejsze in zawiadamiam śz .n .- -  

wną P. T. Publiczność, że urządziłem 
moją piekarnię ,  odpowiadającą wszel­
kim wymog-un Iiygicnicznym, posiada­
jąc  młyn własny, jestem w możnoświ 
dostarczyć zawsze najlepszego p ieczy­
wa. które odznacza się wybornym sm a ­
kiem i zawsze czystości sam pilnują. 
Dla wygody P. T. P u b l i | |n o s c i ,  za ło­
żyłem tilję mej piekarni w Krakowie 
na  Kazimierzu,  przy  ni Hożego Ciała.

Z  p o w a ż a n i e m

Izaak Scldeichkorn
właściciel p iekarn i  — w Podgórzu.

5 3 1 7 - 8 - 1 .

Restauracja i handel wis
w

w  hotelu pod J r z c u is  Koronami"

Wilielii Breitmalera
we Lwowie 

ul. Trybunalska L. 10.
p o lec a : (5303-4-2)

stare  wina węgierskie  i au s t r j ja ck ie ,  
oraz francuskie ,  hiszpańskie i s ty ry j ­
skie, jako też szampany francuskie  i 
krajowe, w reszcie  s t a r y  r u m  i p ra ­
wdziwy koniak francuski, oraz różne 

doskonałe wódki.
K u c h n i a  z d r o w a  i smaczna we 

własnym zarządzie.

Z uszanowaniem 

W ilhelm Breitm ajer.

Ferdynand Hofmann

Czeska ajencja w Krakowie
Grodzka 26

(naprzeciw m agistra tu ) .

Tylko prawdziwe granaty  w zło­
cie, ametysty,  topazy, moldawity, aga- 
ty, tygrysie  oko, bursztyny itd.

Zastępstwo szlytierni sz lachetnych 
kamieni.  ' 5265—12— '>.•

„Naprzód z wolą Ludu.

Bobra gazeta dla dobrych ludzi.
Otwarcie  wypowiada i broni prawdy zawsze i wszędzie.
Ws/.ystkie klasy sądzi według jednej sprawiedliwości.
Płaci  swym rnfcofnikom najlepiej  i na jregularnie j .
Podaje więcej wiadomości, niż inne gazety amerykańsko - polskie,
W redakcji  nożyce nie są używane, wsTystko oryginalne.
Jedyna  gazeta  polska, która wydaje tlo trok ka lendarz  dla swych p r e ­

numeratorów.
Ma największy wpływ na hut roboty.}', (>o uczt-iwie go brom. 
f l z c i w i e  postępuje i nikogo się nie boi.
J e s t  największym postrachem na złych- Judzi,
N a jtańsza  gazeta  • oLka w świeeie.
Drukuje  najlepsze utwory literackie , przeważnie  oryginalne.  
Zamieszcza najlepsze sprawozdania  z ruchu robotniczego, polityki,  

ekonomii, t rawodiiwstwa, z życia p. laków etc. etc.
Jak  kto raz zaprenumeruje  tę gazetę , to jes t  zawsze jej s ta łym  abo­

nentem i szczerym przyjacie lem.
Ż adna  inna gaze ta  polska nie może być porównaną, ani talentem, ani 

techn iczną  okazałością z gazetami am erykańsk iem i,  tylko A m eryka. 
Ż ad n a  inna gaze ta  polska nie wydrukowała  tyle konstytucyj dla T o ­

warzystw polskich, jak  A m eryka.
„AM ERYK A" wychodzi z bezpłatnym „Dodatkiem L ite rack im "  

w każdą sobotę. P re n u m era ta  z p rzesy łką  wynosi w Stanach Z jedno­
czonych i Kanadzie  1.50 doi ; a w E urop ie  i k ra jach  nie na leżących 
do związku pocztowego, dwa dolary (fi guldenów) rocznie z góry. N a ­
leżność najlepiej przesyłać  przekazem pocz owym, lub w liście rekom.

Nowi abonenci dostają wszystkie num era  od Nowego Roku 
z początkiem drukujących się powieści. (5281-6 5).

A d re s :  T h e  A m eryk a  Cotnpany.
337 St. C lair t ir .,  Toledo, Ohio, U. S . A m erica.

*-■

» • & <

Eafinerja sp iry tusu  
fabryka rumu, likierów i octu

M iltolas' ha
w  e  L  w  o w  i  e  5208 12-6

w y ra b ia  na jczyy c ie jszy  spirytus, p rz y d a tn y  do perfu -  
merji .  do fab rykao ji  l ik ie rów  i t. p. i sp rz e d a je  ta k o w y  

po cenie jak najtańszej.

m

o

ej:

Gwiazda Detroicka,
re lig ijn o -p o lity c z n e  czasopism o polskie w Północnej Ameryce.

Gwiazda detroicka, jedyne  czasopismo eolskie w Am e­
ryce, redagowane w r. l igijnym, patrjotyczuym, dunukra tyczey in  kie­
runku, podaje >v luźnych wyrazach życie religijne,  odbijające się 
także w odcieniach heretyckich w Detroit ,  w osobie apostaty ks Koia- 
sińskiego. podaje  ruch t żTc.e Polonii amerykańskiej  z stanowiska 
socjalnego, rozwój umysłowy z praktycznego zapatrywania  się, po­
wieści narodowe, amerykańskie.  Pzyteinik Gwiazdy Dutroickiej może 
się wżyć w stosunki amerykańskie ,  tak różne od stosunków europejskich.

Gwiazda Detroicka liczy 3 rok is tn ien ia  swego, je s t  tanie  cza­
sopismo. bo p renum era ta  ula starego kra ju  wynosi tylko 3 guldeny, 
w Ameryce 1 dolar  na uały rok, co z góry opłacić trzeba. W ażn a  to 
g aze ta  dla przybyszów z Europy ,  ponieważ podaje dla nich ważne 
dla tutejszej egzystencji wskazówki.

Adres dokładny jes t  t en :  Gwiazda D etroicka, (De­
troit Stear) Detroit,  M id i .  Uuitates  States, North  America.

Wydawca J ó ze f S k u p i Aski. — R edaktor D r. Szym on Lubowiecki.
5 2 9 0 - 6 - 3 .

W ił 11 i 11 15. Listopada r. z. otwartą i w ruch 
puszczona została

5 2 6 7 - 1 4 - 7 .
P ierw sza  w  K rak o w ie

Parowa fab ryka  s to larska  
B r a c i  M u r a n y i

przy ulicy Dajwor.
F a b ry k a  przy  pomoc-y najlepszych systemów maszyn, do n a jró ­

żnorodnie jszego obrabiania  drzewa, wzorowo urządzonej suszarni,  oraz 
znacznego zapasu m aterja łów nabywanych z pierwszej ręki — wyko­
nuje wszelkie roboty stolarskie,  jakoteż posadzki cegiełkowe, dese­
niowe i fornierowane w jak  na jkrótszym te rm in ie ,  z doborowego 
i suchego m aterja łu  i po na jprzystępnie jszych  cenach.

Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza

El°J

Dr. M a re k  P e ip e r
a d w o k a t  k r a j o w y

otworzył  kancelar ję  adwokacką 

W' P  o d g  ó r  x u  (pod Krakowem).

(5293-4-3).

Wiktor Bętkowski
w ł a ś c i c i e l  pracowni bednarskiej 

W Słotwinle (obok Brzeska) 
odznaczony L is tem  pochwalnym n a  W y ­
stawie krakowskiej w r. 1887, poleca 
wyroby swoje, wykonane z dobrego ma- 
ter ja łu  i no najprzystępniejszej eenie.

(5282-4-3).

Edm. Schmeja
Biała przy Bielsku

(Galic ja)
premiowana na- wszystkich wystawaeh 
światowych i krajowych. F a b ry k a  ta po­
siada najwięcej dyplomów honorowych, 

odznaczeń i medaii w całej Austr j i .  
Spec ja lność :

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów.

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich p rzem y­

słowych państwach

E u r o p y ,  A m e r y k i  i A u s t r a l i i .

Uniwersalna machina 

do śrótowania i rozdrabniania
dla celów gospodarczych i p rzem ysło­
wych, jako to : do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako też 
do wyłuskiwania  nasion koniczowyeh, 
do rozdrabnian ia  wszelki cli m aterja łów 
przychodzących w młynach, fab rykach  
skór i garbarn iach  fabrykach snrogatów 
cykorii, fabrykach i-tikru. browarach 
i gorzeln iach  , i .b ry k a ch  spodium , 
w młynach do mielenia kości . soli 
i drzewa kolorowego, fabrykach kro­
chmalu, labry kafch chemicznych, larb iar-  
niach i fabrykach farb, papierniach , 
fabrykach prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzennych i ko- 
loniainych, aptekach, chodoweów koni 

i t. d. i t. d. 4S61 26—15
W y ł ą c z n y  w y r c u

EDM. SCHMEJA, Biała
wynalazca i posiadacz patentu.

Ogłoszenie.

Niniejszem mam zaszczyt -zawia­
domić, że otworzyłem w w  T a r n o ­
po lu  h a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n ­
n yc h ,  h e r b a t y ,  w in ,  r n in u ,  r o s o -  
l i s ó w .  o w o c ó w  p o ł u d n i o w y c h  i 
d e l i k a t e s ó w  pod firmą

Wilhelm Frantz
pod „Sokołem 11 - ul. G im nazjalna.

Zaw iązawszy stosunki z pierwszo­
rzędnymi domami hanlowymi, jako też 
długoletnia  prak tyka  w tym zawudzie 
daje mi rękojmię, iż tak doborowym 
towarem, jako też najprzystępnie jszą  
ceną będę m ógł w zupełności P. Ti 
Publiczność zadowolnie.

Łaskawym  odbiorcom towarów 
w wartości nad 25. złr. naraz  za go­
tówkę opuszczam 2 procent. Przy  od­
biorze zaś nad 50 złr. opuszczam 4 
procent.

W szelk ie  zamówienia z prowincji  
załatwiam bezzwłocznie, ręcząc za do­
brą  i s ta r a n n ą  usługę.

Pocztą lub koleją zamówiono to­
wary odsyłam o d w ro tn ie , nie l icząc 
nie za opakowanie.

Cenniki towarów p rz es t ła in  od­
wrotną pocztą na  żądanie  fra n co .

5279—6 —3. Z głębokim szacunkiem

Wilhelm Frantz.

W. Stachowicz
i

poleca bogato zaopatrzony skład

wszelkiego rodzaju uniformów,
jakoteż 5272—6 —4. 

wszelkie artykuły  dla e. k. oficerów, 
urzędników wojskowych i cywilnych.

Kraków, Rynek gt. Nr 30.
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Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 °|0 Asyg-naty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

5 ' j 2 °!o A s y g n a t y  k a s o w e

z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystk ie  zaś zna jdu jące  się  w obiegu 4 1/2°/o A s y g n a t y  
k a s o w e  z 90-dniow ern w ypow iedzen iem  oprocentow ane będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4 %  z 3 0 - dniow ym  te rm in em  
w ypow iedzenia .

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
4968—st. Dyrekcja.

(P rz ed ru k  nie będzie opłacony).

Zakład introligatorski

T ó z e f  a T i l l i n ^ e r s o
we Lw ow ie , p rzy  ul. K arola  L u d w ika  l. 5.

przyjmuje: (5291-st.-3).

wszelkie  roboty in tro l igatorskie  i galan tery jne,  tak  hurtowuie, jak i 
pojedynczo, wykonuje gustownie teki i fu tera ły  na adresy, dyplomy itp. 
P rzy jm uje  również oprawy obrazy i fotografjc w passe — partou t  
wszelkiego rodzaju , '  ńajspieszuiej  i po cenach bardzo umiarkowanych.

Kobota p iękna, gustowna, nie ustępujące najwytworniejszej zagranicznej
robocie.

J ó z e f a  A c c o r d a
w Kołomyi.

Poleca  swój obfic-ie zaopatrzony skład 
p ap ie ru  i przyborów do p isan ia ,  jako 
też wielki wybór ram w sztabach, 
albumów, pamiętników, piór stalowych 
z fabryki K. Kuliiia. Główny skład 
tu tek  nieklejoiiyeh St. W. Niemojow- 
skiego, nektografy i masa liektografi- 
czna i a tram ent.  W yroby  ze srebra  
chińskiego. Bilety ii la minutę w wiel­
k im  wyborze.

Z uszanowaniem

Józef Accord.
(5253—6—6.)

rwiadoiuienie.
Niniejszem  mam zaszczyt donieść 

P. T. Publiczności,  żc z dnia 15-go 
stycznia  b. r  , otworzyłem w Ja ros ław iu  
w realności, p. Laiup la  w rynku

H a n d e l

ę d l i  z a . ,
jw którym zawsze utrzymywać będę 
świeże i zdrowe wyroby m asarskie

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
T ak  moja k ilkule tn ia  p rak tyka  

w większych m iastach ,  jakoteż i d łu ż ­
szy pobyt mój w Jarosławiu , skąd 
z wyrobów m asarsk ich  jestem moim 
P .  T. Odbiorcom poniekąd znany, m o ­
gę P. T. Publiczność zapewnić, że Je j  
względy i zaufanie potrafię sobie 
pozyskać.

Poleca jąc  się łaskawej pamięci  P. P. 
Publiczności

kreślę się z uszanowaniem
(5294-4-2).  A. M ą c z k a .

Ważne dla Pań gospodyń!
W ie lk a  wysprzedaż czystego sm a lc u  

prawdziwego ze słoniny.

K i l o  75 ci.
Zam ówien ia  z okolic uskutecznia  się 

bezzwłocznie.

8°|0 Losy austry jaek iego  Z akładu  
kredytow ego ziem skiego 

sześć (6 ) ciągnień rocznie
główna w ygrana :

50 .000  złr. a. w.
4°|0 Losy w ęgierskiego  Banku 

hipoteeznego 
trzy (3 ) ciągnienia rocznie

główna w y g r a n a :

5 0 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie  losy Czerwonego 
Krzyża  i serbskie 10 frankowe sprze­

daje na jtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia  z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając prow zji, 
a na  żądanie  zaliczkę. (4792-st.)

Odszczególnioną medalem rządo­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez  Kom. 
przem . Tow. lek. krak.  ro zsyła  konees 
Zakład K rowiankowy w Li
» k n  po cenie 6 0  ct. za fiolę szklanną 
lub kauczukową, wystarcza jącą  do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w a p t e k a c h : K. W iszn iew ­

skiego i L. Rosnera  w K ra k o w ie ; — J.  
B e isera  i Sklepińskieho we Lwowie i 
L ep iankiew ieza  w Przem yślu .  — W ię ­
ksze obstaiuuki znacznie taniej up rasza  

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s l n g e r ,
5287—29 st. lekarz m. W Lisku.

farmy i Grata
(Polska kolonja)

HOFA PARK i PUŁASKI
w A m e r y c e

w S tan ie  W i s c o n s i n .
Najlepsze i urodzajne g ru n ta  — t a ­

n io ,  na  wszelkiego rodzaju spłaty. 
W  kolonjach tych zamieszkują  sami 
polary  — posiadają  swoje polskie 
szkoły, kościoły i wszystko, co po­
trzeba  do narodowego rozwijania  się 
i pokrzepiania  ducha. Obecnie w ko- 
lonji P u ł a s k i  znajduje się polski k la ­
sztor 0 0 .  Reformatów, nowo wybudo­
wany z pięknym kościołem. Każdy  przy 
względnej pracy, nabywszy grunt  
w tych kolonjach, dojdzie do dobro­
bytu j majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
się l is townie, odbierze b e z p ł a t n i e  
m a p ę ,  k s i ą ż e c z k ę ,  c y r k u l a r z  i 
l i s t ę  im ienną  o naszych k o l o n j a c h  
i o s a d n i k a c h ,  oraz wszelkie szcze­
gółowe informacje,  jak ie  tylko zażąda. 
P isać  można po p o l s k u ,  po niem ie­
cku i po angielsku — adresow ać:

J .  J .  l l o l '  L a n d  e t  C o  , Mi lw a i i -  
k e e - W i s .  119 W .  W a t e r s t .

(North. America).
5295 - 6 —2.

Restauracja
F i l i p a  W e i s a

przy  placu Chorąiczyzny
(naprzeciw  łaźn i  D u c h e ń s k i e g o)

we Lwowie.
urządzona  z komfortem, zaopatrzona  w 
dzienik i,  pos iada  b i la rd  najnowszej 
konstrukcji ,  kuchnie  zdrową i sm acz­
ną, wszelkie napoje, oraz różnorodne 
piwa butelkowe, na które przyjmuje  
zamówienia  i odseła do domu. Ceny 
um iarkowane, usługa  szybka i rzetelna.

( 5 2 0 9 - 4 - 4 . )

Zarząd browaru
(otwartego 15. maja 1890)

w  K o ro ló w ce
o b ok  K ołom yi

poleca P .  T. Publiczności piwo 
kołomyjskie, a mianowicie:

Leżak i piwo ssynkowe
zawsze w jednakowym  i  najlepszym  

gatunku

po umiarkowanych cenach.
W szystkie  zamówienia miejscowe 

i zamiejscowe wykonywują się bezzwło­
cznie w browarze samym, lub przez 
pośreduictwo z grzeczności  w żelaz ­
nym sklepie  p. Schaje S. Chajesa (obok 
apteki p. S T E N Z L A  w rynku) i u p. 
Romanowicza. (5138-8-8)

L. Sejk.
Zaw iadom ienie.

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić Szanowną P. T. Publiczność,  że 
otworzyłem

P i e k a r n i ę
w Przemyślu

p r z y  u l i c y  D ł a g i e j  Nr .  77
obok hotelu Przemyskiego.

W  p iekarn i  mojej dostać można

W y r o b y  w s z e l k i e g o  p i e c z y w a
żytniego i pszenicznego po cenach p r z y ­

stępnych. — krzymuję ta k ie  różne 
zamówienia.

Po leca jąc  się łaskaw ym  względom 
Szan. P.  T. Publiczności,  kreślę  się

Z Wysokiem p o w a ż a n ie m

(5215-4-3) A. Milberger.

2 5 - k r o t n i e  o d s z c z e g ó l n i o n ą  na
w \s taw ach  krajowych i zagran icznych

Parowa fabryka
Pierników i sucharków
L. Czyńskiego

w Jarosławiu,
poleca

P i e r n i k i  w doborowych gatunkach, 
n a  s z t u k i  i w  e l e g a n c k i c h  p a ­
c z k a c h  — S u c h a r k i  — B i s z k o ­
p ty  — C i a s t k a  do  h e r b a t y  i 
w i u  — P i e r n i k  h y g i t u i i c z n y  — 
C a ł u s k i  c e s a r s k i e  — Nug a t  — 
l l o ż k i  z m asą  migdałowa — Obwa- 

rzaneczki.
Do nabycia  w sk ładach  własnych 

w  K r a k o w i e  Sukiennice 23, — w e  
L w o w i e  ul. Halicka.  — w  P r z e ­
m y ś l u  ul. F ranc iszkańska ,  — w  J a ­
r o s ł a w i u  w domu własnym, Rynek 5 ’ 
i po wszystkich znaczniejszych hau 
dlaeh korzennych.
C enniki na żądanie gratis i franco. 

W szelkie  zamówienia wysełane 
będą z największą starannością.

5 2 8 9 - 4 - 2

L w o w s k a

fabryka asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych 

tektur do krycia dachów
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

inżyniera ,
Lwów, Korytna 13. 

po leca :  A S F A L T  F U N D A M E N T Ó W , 
dla izolowania murów od wilgoci, k ła ­
dziemy na fundam enta  w gorącem s ta ­
n ie ,  E L A S T Y C Z N E  IZ ' 'L 1 I .T L A T Y ,  
ulepszoną ogniotrw ałą  T E K T U R t  r o l a  
10 ni. 1 ) od  2-50 do  ; | -50 wysokich

gatunków do krycia  dachów.
L A K  A S F A L T O W Y  do kon­

serwacji  dachów tekturowych.
S M O L Ę  A N G I E L S K Ą  bezwo­

dną M A S Ę  K A U C Z U K 'iW A
O s u s z a  o s  l a  I t e i n .  jako jedynym 

środkiem znanym dotąd w budowni­
ctwie. najbardziej  zawilgocone ś c i a n y  
w m i e s z k a n i a c h .  Niszczy zas ta rza ły  
g r z y b e k  d r z e w n y .

EnbryJi* wykonywa w Całym kraju 
swojeini ludźmi pokrycia  dachowe te ­
kturowe i reperacje tychże. M etr  Q  
do 80 centów. (5095-3-2)

Długoletnią gwarancję poręcza się.

H o t e l  i k a w i a r n i a  E m i l a  W e -  
k s l e r a  w  K o ł o m y i ,  urządzone 
z wielkim komfortem, z usługą 
n ader  up rz t jm ą  i skrzętną.  Po­
koje hotelowe gustownie umeblo­
w a n e .  nie ustępują  w ntczem 

pierwszorzędnym hotelom m iast z ag ra ­
nicznych, ceny zaś nadzwyczaj um iar­
kowane. Kawiarnia  zaopatrzona w bi­
lard  najnowszej konstrukcji  i w wielką 

liczbę czasopism.
5194—8—5.

f t l iusteczki do nosa czysto ni* 
tź nic i ane ,  tuz in 2 zł.  "i wyżej, 
poleca Pie rwsza  k r a j o w a  fa­

b ryka  t kacka
Lwów, ul. Akadem icka  1. 2. 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 1. 
Tarnopol, ul. G im naz ja lna  1. 30.

528G-st.-6.

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w Krościenku

koło Chyrowa, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął s y n  
Fr. G r e i n e r  — wyraoia  szkło ró ­
żne, w na jlepszym  ga tunku i sprzedaje 
po na jum iarkowańszyeh cenach.

F i r m a  ta  is tnie je  już  od lat 40, 
rzeteln ie  j e s t  prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które  ja k  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4082 st.-27).

R. Suttner & T. Zima
F a b r y k a  k o t ł ó w

i w a rsz ta t  rep eraey ju y  maszyn
4957-st.-i4. w Kołomyi 
przyjmuje  wszelkie roboty kotlarskie 
i maszyn we. Budowa i reperaey ja  ko­
tłów parowych i lokomobil. —  Kotły 
i p rzy rządy  do rafinerji  naftowych, go­
rzelń, browarów, tartaków etc. — R ę ­
czymy za dobre  i punktualne  wykona-.

nie powierzonych nam robót. 
Fab ry k a  ta  posiada  także filje w Gor­

licach.

Odpowiedzialny za  R edakcję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z  d ru k a rn i  W . A. Szyjkowskiego ul. Kopern ika  1. 5. Telefon 117.

U lustraeje  odbite  w li tograf ji  A. Przy sz lak a  we Lwowie, u lica  K opern ika  1. 9.



do Nru 8. „Gońca i Iskry."
Tygrysy i l ampar t .

(Z  notat myśliwego).

W styczniu r. 1881, w charakterze 
inżyniera, pracowałem w Birmanji około 
przeprowadzenia linji telegrafu.

Nasza główna kwatera mieściła się 
w Tavoy.

Tutaj dopiero miałem sposobność za- 
dowolnić moje upodobania myśliwego, na 
które w Europie było zawsze trochę zacia- 
sno... Tygrysów i lampartów mieliśmy pra­
wdziwe, że się tak wyrażę, zatrzęsienie!

Już odjpierwszych dni, musieliśmy pro­
wadzić zaciętą walkę z tygrysami dla wła­
snej obrony. Straszne te zwierzęta wprost 
sobie nas lekceważyły. W ciągu dnia, pod­
czas prowadzenia robót przez tłum naszych 
ludzi, najspokojniej krążyły dokoła, lub wy­
lęgały się w zaroślach, oczekując ofiar. 
A niech tylko który z robotników wyszedł 
gdzieś na ubocze, można było ręczyć, że 
znajdzie się niebawem w szponach tygrysa.

Polowaliśmy trochę na te straszne zwie­
rzęta. Ale nasze strzały niewiele pomagały. 
Zabiliśmy jednego tygrysa, lub dwa — i to 
z narażeniem życia — tymczasem, na miej­
sce zabitych, ukazywały się inne...

Ludzie nasi wreszcie wynaleźli wcale  
dowcipną pułapkę na tygrysy. Na grzbiecie 
jednego ze słoni, towarzyszących naszej 
wyprawie, umieszczali mocną klatkę, z przy­
nętą dla krwiożerczego tygrysa, w formie 
choćby niewinnego prosięcia. Tygrys przy­
bywał, poczuwał mięso i w tej chwili rzu­
cał się na grzbiet s ło n ia ..

A za chwilę już spoczywał w mocnej 
klatce.

Swoją drogą, zuchwalstwo dzikich zwie­
rząt nie ustawało. Sam byłem świadkiem 
następującej sceny.

Na inspekcję naszych robót przybył 
konno główny inżynier — anglik. Zsiadłszy 
z konia, rzucił cugle towarzyszącemu mu 
groom’o\vi. Zanim jednak oddalił się o sto 
kroków, straszny krzyk grooma zwrócił 
uwagę ogólną. Spojrzeliśmy... Oto, ukryty 
przed chwilą w zaroślach tygrys, siedział 
obecnie na grzbiecie drżącego i szalejącego 
rumaka, a biedny groom na małym swoim 
koniku zmykał w naszą stronę, aż się ku­
rzyło ..

Pogoniliśmy za tygrysem, pod którego 
pazurami koń w dzikich lansadach rwał 
w stronę lasu. Rumak uwiązł gdzieś między 
dwoma bambusami, a chciwy na zdobycz 
tygrys, w żaden sposób nie chciał go o- 
puścić...

To było powodem jego zg u b y ! Nasze 
słonie dogoniły go prędko, a ja strzeliłem 
tak szczęśliwie, że potwór upadł na ziemię, 
wijąc się konwulsyjnie... Nasz anglik posłał 
mu jeszcze jedną kulę, a któryś słoń za­
kończył agonję dzikiego zwierzęcia kłami.

W nocy, ażeby się ustrzedz niebardzo 
przyjemnej wizyty u obozowiska, musieliśmy 
ciągle podtrzj mywać ogień... Swoją drogą,

niespokojnym naszym snom towarzyszył 
zawsze groźny koncert strasznych ryków 
i przeciągłych wyć...

Trzeba mieć tutaj cokolwiek odwagi!
Tygrys birmański jest wogóle bardzo 

śmiały. Raz, naprzykład, widziałem napad 
tygrysa na stado bawołów indyjskich.

Dwieście tych zwierząt biegło w po­
płochu i przerażeniu, uciekając przed tygry­
sem, który niespodziewanie wpadł w środek 
stada. Mówiąc nawiasem, towarzyszący m: 
krąjowey z równą odwagą, ujrzawszy tylko 
tygryoa, pooali tył.

Zostałem tedy sam z ręką na karabi­
nie i byłem świadkiem wspaniałego widoku 
walki tygrysa z bawołem.

Jeden bawół ze stada nie zdołał umknąć 
tygrysowi. Widząc zaś przed sobą groźne 
niebezpieczeństwo, postanowił walczyć. Bro­
nił się zacięcie, choć widocznie musiał 
uledz. Tygrys skoczył najpierw na grzbiet 
zwierzęcia, a następnie uwiesił się u jego 
gardła. Bawół robił gwałtowne usiłowania, 
ażeby pozbyć się tego strasznego ciężaru 
Za chwilę obydwaj zapaśnicy tarzali się po 
ziemi... Naraz, potężnym wysiłkiem bawół 
zdołał powstać i nadstawić przeciwnikowi 
rogi. Ale tygrys ogromnym skokiem znalazł 
się znów na grzbiecie dzikiego wołu...

Walka zdawała się stanowczo przechy­
lać na stronę drapieżnika, gdy w tem .. uka­
zały się nasze słonie...

Na ich widok, tygrys zmuszony był 
opuścić swą ofiarę i, chromając, ukrył się 
w zaroślach.

Bawół broczył cały krwią...
W tydzień potem zaczęły się rozchodzić 

wieści, o gospodarce wśród okolicy jakiegoś 
olbrzymiego lamparta. Miał on pożreć kilku 
krajowców.

Postanowiliśmy urządzić nań obławę i 
sprzątnąć szkodnika.

Słonie nasze zostały odpowiednio przy­
brane i wyruszyliśmy na miejsce, gdzie 
można było spotkać dzikie zwierzę.

Po godzinie drogi, znaleźliśmy się na 
równinie, pokrytej wysokiemi trawami, krza­
kami i zaroślami; gdzieniegdzie znajdowały 
się potężne drzewa Była to miejscowość 
bardzo dogodna dla lamparta, który mógł 
się tam łatwo ukrywać, lub też wypadać na 
nas niespodziewanie.

Słonie nasze, czując wyziewy zwie­
rzęcia, były bardzo niespokojne; zaledwie 
można było nimi powodować. Mój słoń 
pierwszy wytropił lamparta. Począł on wy­
dawać ostre odgłosy, coś w rodzaju dźwięku 
trąby, na które odpowiadały inne słonie. 
Niepokój olbrzymich naszych rumaków 
wzrósł do najwyższego stopnia. Gwałtowne 
ich ruchy robiły wrażenie kołysania okrętu 
podczas burzy.

Z największym trudem można się było 
utrzymać na ich grzbietach.

Wreszcie zdołaliśmy do pewnego sto­
pnia uspokoić słonie. Zaatakowaliśmy tedy 
zarośla, w których ukrywał się lampart.

Zwierz, widząc ośm słoni, posuwających się 
przeciwko niemu, podniecanych krzykiem 
kornaków, cofnął się i poskoczył w dalsze 
zarośla.

Ja i jeden z moich towarzyszów strze­
laliśmy — napróżno.

Z kolei lampart nas zaatakował. Je­
dnym skokiem znalazł się pośród naszych 
słoni. Rzucał się to na prawo, to na lewo, 
pragnąc rozerwać grubą skórę naszych s ło­
ni, lub dosięgnąć którego z myśliwych.

Strzelać, w obec gwałtownych skoków 
i rzutów napastowanych słoni, było prawie 
niepodobieństwem. Położenie lamparta było 
tem łatwiejsze, że przyciśnięty przez słonie, 
w paru skokach chował się w niedostępny 
gąszcz zarośli, chroniący go też od na­
szych kul.

Swoją drogą, był to wyjątkowy okaz, 
ze względu na swe potężne rozmiary i siłę.

Poleciliśmy tedy obławie okrążyć zaro­
śla. Dzikie krzyki i strzały z tyłu, ostate­
cznie wypłoszyły lamparta z zarośli i skło­
niły do stanowczego ataku na nas.

Pierwszy mój słoń dostał tak straszne 
uderzenie między oczy, że prawie zachwiał  
się. Za niewielką chwilę, spostrzegłem dzi­
kie zwierzę na tyle jednego ze słoni. Po­
zycja była dogodna, mój słoń ogłuszony  
widać uderzeniem, stał spokojnie... Strze­
liłem!

Przez chwilę mieliśmy wątpliwość, czy 
lampart został trafiony Pozostawał jedną 
sekundę w tem samem położeniu. Chciałem 
już na nowo nabić broń.

Gdy w tem zsunął się ze słonia i padł 
na ziemię zabity.

Był to w swoim rodzaju olbrzym. Mie­
rzyliśmy go. Od pyska do końca ogona, 
miał długości siedm stóp i dziewięć cali...

M. B.

Z  P a r y ż a .
(Z kuiespondencji Stanisława Ornowskiego do war­

szawskiego „Wieku11).

Jak w Pa-yżu mieszkają, jadają i co jadają...

Ale, powie czytelnik, czemże się to dzieje, 
dlaczego taki kontrast stawiasz nam przed 
oczy, kiedy kuchnia paryzka zdawien dawna 
słynie ze swej dobroci i wytworności? Na to 
odpowiedzieć wprost,  byłoby nie w porę; 
uczynię to za chwilę. Przywykły  od dzieciń- 
ska do wzorowej kuchni polskiej, słyszałem i 
ja  zawsze od krewnych i znajomych, powraca­
jących z Paryża, słowa pochwały o tamecznej 
ku ch n i ,  o kuropatwach utrafionycli i  point, 
niby pomarańcza podrumienionych, o indykach 
truflowanych, o niezrównanych pasztetach itd. 
Odnoszą się przeważnie te opowiadania do 
epoki trochę daw nie jszej, do czasów cesar­
stwa, kampanji włoskiej, kiedy to Cafe An- 
glais, skromne dziś, choć zawsze repntowane 
i droga restauracja była najpierwszą w Pa- 
ryżn, a jedną z najwykwintnieszych ulic była 
prawie zapomniana dzisiaj m e  du Helder. Ale 
przepaść dzieli tamte czasy od dzisiejszych, i 
to co wówczas dostępnem było dla średniej 
sa k ie w k i , dziś książęcemn tylko bndżetowi 
służy, I  jnż  po wieki wieczne w Paryżu



wszyscy co książęcym budżetem nie rozporzą­
dzają, skubać się muszą, aby wymieszkać i wy­
żyć o ile za podstawę obiadu nie chcą, lub nie 
mogę przyjąć chleba i jarzyn, a mieszkać nie 
życzą sobie w pokojach, a raczej klatkach m a­
jących tylko jednę ścianę to je s t  od ulicy a 
zresztą pięć „forsztowań“ to je s t  trzy z bo­
ków, jedno pod stopami i jedno nad głową, — 
co daje na każdy pykój pojedyóczy pięć są- 
siedztw, nie licząc szóstego, —  wrzaskliwej 
ulicy. T a k , albowiem, stawiają się obecnie 
wszystkie domy i hotele w Paryżu ( także 
z wyjątkiem książęcych) i kto znajduje się 
„w ciszy“ swego gabinetu, słyszy najlżejsze 
poruszenie stoika u pięciu naraz sąsiadów. 
Byłoby nawet do pomówienia o tern obszer­
niej ; dotknąłem jednak tej kwestji mimocho­
dem i, aby jedynie dać pojęcie o tej jeszcze 
jednej miłej stronie życia paryzkiego, wspomnę 
niedawno zmaiłego, nieodżałowanego Oktawiu- 
sza Feuillet, który lubiąc P aryż  i spokój, p ra ­
gnął pogodzić to dwoje ze sobą. Feuille t  lubił 
bardzo spokojność domową, zaciszną, ustron­
ną —  potrzebował jej wreszcie jak każdy pi­
sarz, mający tworzyć rzeczy głębiej pomyślane, 
trwałe. Lnbił jednak P aryż i pragnąc tu osiąść, 
napróżno szukał ustronnych siedzib, domostw, 
które dawny P aryż  tak  pamiętnym czyniły. 
Domostwa te zmienione zostały pr^y ryczałto ­
wej przebudowie, jakiej nległo miasto w ciągu 
ostatnich la t  dziesią tków ; te zaś co ocalały, 
starczą w dzielnicach, które zmieniły fizjono­
mię, a jako położone w centrum miasta, n ara­
żone są na największy ruch i w rzask. Pozo­
s ta ł więc Fenilletowi nowy P aryż,  i w tym 
nowym Paryżu napróżno szukał dla siebie 
przytułku. Zmienił kilka mieszkań w ciągu 
roku, aż nareszcie wpadł na pomysł. Upatrzył 
sobie dom niewysoki, trzypiętrowy zaledwie, 
kupił go, wymówił komorne sklepom i dru­
giemu piętru, sam zaś nlokował się na pierw- 
szem. I  to jednak nie okazało się dostate- 
cznem ; jeszcze skarżył się Fenillet, że mu 
trzecie piętro na głowie tańcuje. Dopiero, 
kiedy grnbym dywanem wysłać kazał posadzki 
drugiego p ię tra  po nad sobą, pozyskał wzglę­
dny spokój, i w tym spokoju ostatnie lata 
przeżył. Kosztowało go to drogo, bo sklepy 
czyniły 7.000 franków rocznie, drugie piętro 
5.000, czyli że komorne jego sięgało 18.000 
franków na rok, ale miał spokój. Był to już 
przecież budżet książęcy, którym rozporządza 
niewielu.

Mówiłem tedy, że słyszałem zawsze ogro­
mne pochwały o kuchni paryzkiej i że po­
bywszy dłużej nad Sekwaną doszedłem do 
przekonania, że ta  wyborna kuchnia paryzka 
dostępna już je s t  tylko dla książęcych do­
chodów. Pierwsze moje rozczarowanie datuję 
z pierwszych tygodni pobytu w Paryżu. "Wy­
padło mi dla towarzystwa być na obiedzie 
w pierwszorzędnym, a najwygodniejszym tu te j­

szym hotelu Terminus. Obiad siedmiofrankowy, 
powinien być przeto bardzo dobry, : był nim 
w samej rzeczy aż do pieczystego. Cóż albo­
wiem. podano nam na pieczyste? Oto wie­
wiórki. Wprawdzie w encyklopedjacli je s t  po­
wiedziane, że młode wiewiórki są jadalne, ale 
to jnż był październik, miesiąc, w którym 
najmłodoze francuzkie wiewiórki już  po pół 
roku m a ją ; twardość zaś i odór żywicy, które 
w podanych na stół wiewiórkach znalazł mój 
sąsiad, — bo ja  tego specjału nie tknąłem, — 
świadczyły, że to pieczyste nie jednę wiosnę 
po drzewach przeskakało. Jeże li  zatem w sie- 
dmiufrankowym obiedzie można się z taką 
spotkać zwierzyną, co tu powiedzieć o tań ­
szych ?

*
*  *

Powyższy epizod prowadzi mię do bezpo­
średniej przyczyny dekadencji knchni francuz- 
kiej w naszych czasach. J e s t  nią przede- 
wszystkiem wyczerpanie zasobowości spoży­
wczej k ia ju . J a k  w miejsce kuropatw, sarn i 
zajęcy zjadają się tu ta j skowronki, gnojone 
cielęta, skopy i króliki, a  w Paryżu  ko ty  i 
wrony podobno, tak w każdej dziedzinie j a ­
dalnej poczyna w tym kraju zbywać na ma- 
terjale spożywczym, matiere premiere. Na 
stępstwem tego drożyzna, następstwem dro­
żyzny coraz większa trudność dostatecznego 
wyżywienia wszystkich naraz i każdego 
w szczególności. J a k ż e  to żądać można, żeby 
w parufrankowym obiedzie — że znowu po­
wrócę do tej przeciętnej normy, —  figurowały 
soczyste bifsztyki, zwierzyna i w ogóle, aby 
obiad ten przygotowany był z pierwszorzędnej 
prowizji, kiedy mięso końskie w Paryżu sprze­
daje się dzisiaj po następujących cenach :

Polędwica końska 1 kilogram 2 franki.
Mięso końskie zrazowe 1 kg. 1 fr. 60 cent.
Inne części konia kilogr. od 1 fr.  20 cent. 

do 1 fr. 40  cent.
Po redukcji tych cen na nasze funty 

mamy z a te m : funt polędwicy końskiej około 
30 kop., funt koniny zrazowej 25 kop., funt 
reszty mięsa około 20 kopiejek, czyli że nad 
Sekwaną konina kosztuje blizko dwa razy 
drożej, aniżeli nad W isłą  wołowina...

I  tn ta j dopiero mówić tizeba o mięsie 
końskiem, mułem i oślein, i tu ta j podziwiać 
ta len t  kucharzy paryzkich. He koni, mułów i 
osłów pada w Paryżu  i w dziesięciomilowym 
promieniu, wszystko to zjada Gargantua — P a ­
ryż. Ani jeden funt mięsa z tych stworzeń 
przed nim się nie ostoi, pożera wszystko aż 
do kopyt i nozdrzy, bo jednym z przysmaków 
paryżkich jest „salade du museau de boeuf“ , 
sałata z pyska i nozdrzy wolich i krowich, 
ale w obec zapotrzebowania i dzięki pieprzom, 
octom i innym ingredjencjom przyrządzanych 
i z konia i z osia i z m u ła ; aż do serca,

który zabitemu lub zdechłemu koniowi i osłu 
wyrwane idzie do garkuchni na przedziwne 
„ragoilt" z cebulkam i; aż do krwi, która s ta ­
rannie zebrana idzie do kiełbaśników paryz­
kich, do „charcutierow “, którzy  przy jej po­
mocy sporządzają owe ponętne kiszki,  „bou- 
dins“ , któremi delikatriją się paryżanie.

Zola cały tam poświęcił „brzuchowi* P a ­
ryża i z właściwą sobie stronnością chciał 
ująć w sympatyczne formy i odmalować po­
wabnie „symfonie" (!) kolorów i zapachów 
kapusty, kalafiorów, jarzyn, mięs itd. sprze­
dawanych na olbrzymich targowiskach hall 
paryzkich. Ale tam nie ma nic o koniu, ośle 
i o rzeczach, które ich są :  tam nie ma ani 
słowa o tern potężnem dziele fałszowania po­
karmów i napojów, jakich te targowiska są 
widownią. Tymczasem zaś, taka  tylko książka, 
odsłaniająca kulisy fałszerstwa produkcji fran- 
cuzkiej miałaby wartość. Chytry Francuz wie­
dział co robił, przy pomocy swojego „Ventre 
de P ar is" ,  mydląc oczy światn całemu i w ysta­
wiając “commerce des Halles"  w barwach naj- 
dodatniejszych, najsympatyczniejszych w świe­
tle bezwzględnej dobrej wiary, tak  że cudzo­
ziemiec po przyczytaniu tej książki aż dziwi 
się, jak i  ten P aryż bogaty, jak  on je dobrze!

Tymczasem ten P aryż  je  tak dobrze, że 
wypadki śmierci głodowej są tu  faktem co­
dziennym . Ale o tem potem.

Powiedzieliśmy tedy, że P aryż Gargantua 
zjada z nozdrzami i kopytami wszystkie k o ­
nie, muły i osły padłe w jego obrębie i pro­
mieniu dziesięciomilowym. Nic nie powiedzie­
liśmy o mózgach tych s tworzeń, a to je s t  
bodaj rzecz najciekawsza,. Mózgów tych je s t  
jednak dużo, bardzo dnżo, mózg jednego konia 
przedstawia już wagę wcale poważno. Cóż się 
z nimi robi ? Czyżby pomysłowi Francuzi 
wyrzucali je na śmietnik ? O n i e ! Nie byliby 
pomysłowi, gdyba tak  by ło : oni posyłają mó­
zgi końskie, ośle, mule i innych zwierząt do 
serowni. Ojcżyste sery, przeznaczone zwła­
szcza dla Paryża  i na eksport za g ran ic zn y ; 
owe poszukiwane Brie, Camamberty, Roąue- 
forty itp. są właśnie wynikiem fermentacji 
tych mózgów, uzupełniających „matiere pre-  
mićre", mleczywo, często zastępujących je 
w zupełności.,.

Wyznaic p a ń s tw u , że kiedy się o tem 
dowiedziałem, taki w strę t zdjął mię do wszyst­
kich serów francuzkich, że przez parę mie­
sięcy ich nie tknąłem. Przeszło to jednak. 
Widzę, Że dokoła mnie jedzą je ludzie wcale 
nie gorsi odemnie —  pogodziłem się, serami, 
Nie mogę jeszcze pogodzić się z margaryną, 
ale i do tego przyjdzie zapewne...

Otóż teraz dopiero, wiedząc jak  wielką 
rolę w odżywianiu Paryża  gra ją  mięsiwa nie­
jadalne gdzieindziej, możemy podziwiać ta lent 
paryzkich kncharzy.

Handel i skład Win
Ludwika S tadtm iille ra

we Lu o w ie
ulica Krakowska 1. 9.

poleca
oprócz win  b ardzo  s tarych, kon ia­
ków, rum ów , miodów, likierów, 

s ta rk i  i innych  wódek, 
ta k ie  w ina na m iarę :

litr po  40, 48, 50, 60 ct. i wyżej
bu te lka  35, 42, 45, 60 ct. i wyżej
W in a  we flaszkach w dowolnej ilości. 
W in a  w bu telkach  balonowych 5-kilo- 
wych. W in a  w beczkach, wprost ze 

sk ładu we Lwowie.
Świeże wody m ineralne. 

W y se łk i  tak w większych, ja k  i m n ie j­
szych ilościaeh uskutecznia  się n a ­

tychmiast.
C enniki na  tą d a n ie  gra tis  i  fra n co .  

R es tau rac ja  urządzona  z konfortem 
osobne gabinety. K u ch n ia  doskonała, 
zdrowa i posilna. (5304 4 —2)

Wszech nauk lekarskich

Dr. Antoni Krokiewicz
b. asysten t  Uniw. Jagieł .

ordynuje  w zakresie  chorób wewnętrz. 
od 2 — 4 po południu 

u l ica  K opernika  1 8. we Lwowie.
(5299-4-3).

Leon Jan i kows k i
zegarmistrz 

we Lwowie, ul. Teatralna I. 16
poleca

swój obfity skład i pracownię zeg a r­
ków złotych i srebrnych  z p ie rw szo­
rzędnych fabryk genewskich i f r a n ­
cuskich , również łańcuszki złote i 
srebrne.  U trzymuje  na składzie wielki 
wybór zegarów śc ie n n y c h , stołowych 
i pendułowyeh po cenach najtańszych.

W szelkie n a p ra w y :  zegarków kie­
szonkowych,  sto łowych, śc ie rnych  i 
gra jących, uskutecznia  w najkrótszym 
czasie po umiarkowanej cenie.

Z  uszanowaniem
Leon Janikowski. 

5300—6—2. T ea tra ln a  16

naprzeciw K astrum  placu i nowo się 
budującej szkoły.

Koncesjonowany Zakład pogrzebowy

A. Szafrański
w Krakowie,

przy ul. K opernika  (Wałowa) 18

U rządza  pogrzeby od najskromniej­
szych do na jw spania lszych rozmiarów 
i posiada sk ład  wszelkich przyborów 

pogrzebowych. (5302 st.-2).

T eleg ram y : A, S za frań sk i, Kraków.

Restauracja i handel win
w  t o i n .  pod „Trzema Koronami'1
f f l k i l i t  B r i i t i a j i r a

we Lwowie 

ul. Trybunalska L. 10.
poleca: (5303-4-2)

sta re  wina węgierskie i austryjaekie,  
oraz francuskie ,  hiszpańskie  i s ty ry j ­
skie, jako też szampany francuskie i 
krajowe, wreszcie  s t a r y  r u m  i p ra ­
wdziwy koniak francuski,  oraz różne 

doskonałe wódki.

K u c h n i a  z d r o w a  i smaczna we 
własnym zarządzie

Z uszanowaniem 

W ilhelm Breitm ajer.

W szech  nauk lekarskich

Dr. Eugeniusz Hofmukl
były pierwszy sekundarjusz  e. k szpi 
ta la  im. Rudolfa  we W iedniu ,  operator 

i lekarz  chorób kobiecych

osiadł w  Kołomyi.
( 5 2 5 4 - 1 0 - 6 ) .

mm BOZMANIT
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w  R a k o w i  ca ch  pod  K r a k o w e m

W y rab ia  z produktu surowego wła­
snej p lan tacj i  wszelkie ga tunki  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

F a b ryk a  poleca przed ew szystk ie m :
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5260 st. —8
Zalecając  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z a g r a n ic z n e , żywię 
u iepłonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tere  otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliweni poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tn być po- 
moenenii w popieraniu  i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we w szystkich handlach.

Odpowiedzialny za Redakcję  i W y daw nic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z  d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. K opern ika  1. 5. Telefon 117.


